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mU(CH PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZNY DODATEK

so ,,tJt®§1U NA1UCZYCIELSTWA L:UDOWEGO".

O duszy nauczycielstwa.
1f.

. · v,,r ognisku współczesnego zainteresowania i pracy pedago-
gicznej słoi zdobycie doświadczalnych podstaw, poznanie środków
wychowania, me_lo_d, ~echniki? organizacyi. Uczeń, nauczyciel,
sz!wła przedstawiają się nam Jako mechanizm - część wielkiego
mechanizmu przyrody i jak w jednym tak w drugim działają
określone siły, rządzą prawa, od których znajomości i zasto
sowania zależy, o ile mechanizm okaże się sprawny, jakie wyda
rezultaty. Taką jest treść i zadanie psychologii wychowawczej,.
pedagogiki doświadczalnej.

Ale jest przytern czynnik: inny, który często przeoczamy,
o którym rzadko myślimy, który jednak wychowanie całe prze
nika i istotę jego stanowi. Wychowanie jest naturalnym proce
sem, czcmś co się staje tak, jak się jedynie stawać może i musi
wedle praw rządzących fizycznym i duchowym organizmem czło
wieka. Ale ,v całej sprawie czynną jest jednocześnie jakaś siła
kierownicza, której przyczynowo i mechanicznie uwarunkowane
siły są podporządkowane i jakiś plan, wzór i idea tego, co się
ma stać, co się stać po w i n n o. Wzór ten, tę ideę w. sobie
nosi, uosabia wychowawca - świadomie, najczęściej bezwie
dnie chce on, iżby uczeń stal się jemu podobnym, urzeczywistnił
jego. typ, tylko doskonalszy· bez jego braków i słabości, hogalszy
i wyższy o to doświadczenie, jakie jemu życie, przyniosło.

Kierowniczym czynnikiem wychowania jest to, czem jest
nauczyciel, a raczej za co się ma i czem jeszcze chciałby być.

Dlatego w żadnym. zawodzie człowiek niema tak wiel
kiego znaczenia, jak w zawodzie nauczycielskim. Architekt może
być złym człowiekiem i zbudować dom ładny i wygodny; in
żynier, który przebił tunele, przeprowadził wielkie drogi, po
budował mosty - mógł być człowiekiem lichym. Już mniej
to jest możliwe u lekarza; zapewne nie chciałby nikt leczyć się
u takiego, o .którym wiedziałby napewno, że jest złym człowie
kiem. A już nauczyciel - zły człowiek jest sprzecznością w sa
mem określeniu, niemożliwością. Nauczyciel taki może lego
lub innego czasem nauczyć, rzeczy oderwanyc~, przypadkowych,
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ale pozostanie uczniowi ob~ym, w życiu je~o. żadnego wpł:ywu
nie odegra. Dlaczegoż tak Jest? Co stanowi istotę nauczyciela,
co sprawia, że ktoś jest nauczycielem „z urodzenia", z po':'oła
nia? Ażeby nie gubić sill w dowolnych wytworach fantazri,_ za:.
pytajmy raczej: jacy nauczyciele. są, jakich spolyka~y_, 1 Jaki
śród nich typ uznać należy za najdoskonalszy, · za właściwy typ
nauczyciela.

Jest jeden objaw duchowego życ~a, u ,k?żdego w.pe':nym
stopniu spotykany, y. pewnych okolicznościach, u mek'.oryc];l
ludzi występujący wwyjątkowym stopniu. Jest to potrzeba 1 zdol
ność sympatyzowania, wzajemnego przenikania sill, udzie!an~a
swoich i uczestniczenia w cudzych stanach duchowych, dążenie
do zgodności, harmonii i jedności z "duchowem życiem innych.
W chwilach kiedy duch-owe życie nasze osiąga większe napięcie,
w chwilach przyjemnego podniecenia, radości, szczęścia, czu
jemy potrzebę wyrażenia swego nastroju, podzielenia go z in
nymi: chcemy, iżby inni - zwłaszcza · blizcy i kochani - także
wiedzieli to, czego my w danej chwili dowiedzieliśmy sill, tak
czuli, cieszyli się, jak my się cieszymy. Zadowolenie nasze, ra
dość niezupełna jest, gdy nie znajdujemy nikogo w otoczeniu,
w kim mogłyby one mieć odbicie. Jest to doświadczenie po
spolite i nie stanowi ono żadnej indywidualnej cechy. Ale po
zwala nam ono zrozumieć stany oraz indywidualności takie,
w których potrzeba i zdolność ta jest cechą dominującą.

Są to stany, w których całe życie duchowe ulega przeobra
żeniu i pogłębieniu. Budzą sill w niem nowe siły, .zapanowują
nowe wartości, albo raczej dotychczasowe treści życia ulegają
przewartościowaniu. Punkt ciężkości życia całego przenosi sill
z zewnątrz na wewnątrz, od rzeczy, zadań, celów zmysłowych,
materyalnych do bardziej idealnych i duchowych. Zagadnienia
metafizyczne i moralne nabierają szczególnego znaczenia, stają
się niemal osobistą sprawą człowieka, szuka on i musi dać so
bie na nie jakąś- odpowiedź, podczas gdy dotąd były one dlań
obojętne albo i niezrozumiałe .

. Je~nocze~n!e zmienia sill stosun~k człowieka do innych,
staje się mmeJ samolubnym, chętnie wyrzeka sill siebie dla
innych, czuje potrzebę robić dobrze innym, sądzi ich pobłażli
wie i życzliwie. Stany te, znane pod nazwą nawróceń" od
rodzeń", ·"życia wewnętrznego", spostrzega się często za;ó~vno
u jednostek jak w pewnych ruchach masowych. Jednym z ob
jawó,~ w ~tanach tych jest namiętna, nieodparta dążność do
ol'.·ow1_adama o tern,. czego człowiek doświadczył, czego się do
wiedział, do głoszema "dobrej nowiny" dawania świadectwa
praw~zi~" i ~jednywani~ innych. dla tej ~no,vej pra.;dy". W hi
storyi rozmaitych ruchow "odrodzeniowych", nowopowstających
sek!, czytam_y, że "n?'-'T?ceni", muszą. zawsze naukę swoją sze
rzyc, w razie zakazów 1 przesladowan opuszczają dom, rodzinę,
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ażeby g~ziei_ndz!ej sw?bodn~e d~ć ujście. swej potrzebie apostoł
stwa,. działającej w nich z żywiołową, hzyologiczną niemal siłą.

?Łóż sp_otykamy !udzi, u których nastrój ten, nie będąc
tak zywym 1 ostrym, Jak w wypadkach ,.nawróceń" i· reviva
lów" jest zato stanem normalnym, stałym. Cechą jego j~st silne
poczucie duchowej wspólności i jedności z innymi. Wydaje się,
jak gdyby jaźń ich nie zamykała się w granicach ich ciała
ale rozciągała się na innych, ich przenikała lub ich jaźnie w sie~
bie przyjmowała. I to się wyraża w ich uczuciach, w sposobie
zachowania się. W naszem własnem istnieniu nie znosimy nie
zgodności i sprzeczności, ale staramy się je wyrównać, dolega
nam, że czegoś nie wiemy, nie znamy, nie rozumiemy i pracujemy
nad sobą dopóki nie usuniemy· tych braków. Słabość, upadek
moralny razi nasze uczucie obowiązku, budzi niezadowolenie ·
z siebie, w,yrzut, chęć poprawy, próby przezwyciężenia złych
sklcnuości, utrwalenia dobrych. ' .

Ten, kto ma żywe poczucie duchowej wspólności z in
nyrni, doznaje stanów tych nie tylko w związku z własnem do
świadczeniem, ale i z tern, co zachodzi w innych: czuje on za
innych, chce za innych. Nie ,może pogodzić się z tern, że są
ludzie niewiedzący, ciemni, słabi, nie może żyć, odczuwając ich
ciemnoty i słabości, jako czegoś co jego własne życie pomniejsza
i poniża, nie może uspokoić się, dopóki dla podniesienia jego
i udoskonalenia czegoś nie uczyni.
· Sądzę, że to jest istotą nauczycielskiego powołania, które
możnaby określić. jako miłość dusz ludzkich. Jest to mi
ło ś ć, bo. człowiek wychodzi poza siebie, troszczy się, bezinte

. resownie czyni coś dla drugiego; jest to miłość dusz, bo przed
miotem jej jest wewnętrzna duchowa treść człowieka, jego do
bro moralne; jego .oświecenie i udoskonalenie jako istoty du
chowej. Dla nauczyciela z lakiem powołaniem każdy nowy
uczeń to jakby rozszerzenie i przyrost własnej jego jaźni, to
nowe zadanie do spełnienia w zakresie własnego jego osobi
stego życia. "Oto uczeń mój nie wie, nie rozumie, nie przeczuwa
nawet tylu rzeczy ważnych, mądrych i potrzebnych; nie - to
ja nie wiem jeszcze, nie rozumiem, to ja sam tą częścią moją,
która jest nim. Uczeń mój postępuje źle, jest złośliwy, kłamie,
krzywdzi ; 'nie - to we mnie jeszcze tyle jest złego, w tej części
mojej, która jest nim. Jakże boli mnie ta niewiedza, to zło -
czyż z niemi mogę żyć I" Obowiązkiem, nie - raczej koniecz
nością, potrzebą jego jest rozprószyć je, usunąć.

Z drugiej strony każdy bezpośredni przyrost własnej świa
domości, nowy nabytek wiedzy, nowy pogląd, wzniesienie się
na wyższe stanowisko umysłowe, w człowieku tego typu budzi
konieczność przeniesienia tych zdobyczy na innych; czegoś się
samemu nauczyć, przeczytać, napisać - jest dlań dopiero po
czątkiem, najważniejsze zadanie widzi on w tern, ażeby to, co
sam posiadł, rozpowszechnić, innych nauczyć, przekonać.
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d t vi · podobieństwo pewne
Z tego względu typ , ten prze s ~::n trzne: typ to o wiele

do agitatora, ale p~dobienstw~ ~r!~~ra czł~wiek nie jest celem
wyższy, szlac?etmeJszr d~!a gdo celów które leżą poza nim;
sam przez ~1ę, al~ sro ~em d . iwz! 'cia własnym, idzie mu
działa on w interesie part)'.1, prze się. ęh , . 'by chwilowo nie
o to ażeby pozyskać ludzi zewnęt~zn~e, ? ociaz , 1' do
dba' o to cz rzekona ich istotme, 1dZ1e mu o czyn, ,zna,,

!~;~n~~:A0tif!~::c:%~~1:~j:ś1i ;:~::r~~e~~0}:~0j:;~·0~~:t~:
ści własnej, ambicyi, pobudką gł?wn:1 Jest sam ucze_n, c,e em-~
nie rz adkowe jego zachowame. się ~v t_ym l~b _mn:J m "'Y
pad?u, Y;le trwałe i głębok~e odd~iałame 1 urobienie Jego we-
wnętrznej istoty, przekonama, woh.. ·

II.
Nie kreślę tu, jak powiedziałem, tworów ~vy'obrażni•. ani

oderwanych przypuszczeń : typ taki istnieje, t)'.~ nauczy~1el~,
który kocha dusze ludzkie - dusze: swoich uczmow, Ta.m1ł~s6
dusz jest źródłem entuzyazmu, wiary w swe_ powo!a~1~, ?1ly
w pracy, jest też tajemnicą główną powodzenia, wyJasn1en1~m
faktu , że w życiu człowieka wyp~dkiem, momen~e~,. ~dory
o życiu tern decyduje, może być 1 Jest czasem - _Jak1s Je~en
nauczyciel. I gdyby trzeba wybierać między nau?zyc1elem, k!ory
posiada dużą wiedzę fachową, poznał psychologię, metody 1 te
chnikę wychowania, ale któremu obcą jest zupełnie ta miłoś~
dusz, i z drugiej strony takim, który przy bardzo skromnej
wiedzy, braku metodycznego przygotowania, ma w sobie żywe
i w czyn przechodzące poczucie duchowej wspólności, który
dusze uczniów swoich - swoją ogarnia i jak swoją kocha :
gdyby trzeba wybierać między nimi, pierwszeństwo bezwzględne
oddaćby należało temu drugiemu. Ale wybierać nie trzeba, niema
tu: albo • - albo. Przeciwnie nauczyciel, który ma w sobie roz-

. winięte życie wewnętrzne i czuje swą duchową z uczniem wspól
ność, ma jednocześnie silne poczucie odpowiedzialności, obo
wiązku, potrzebę doskonałości. Kto chce innych oświe
cić, .podnieść przez miłość dla nich, ten musi zarazem chcieć
uczynić to w sposób najlepszy, najskuteczniejszy. A więc kwe
stya środków, sposobów działania staje się dlań równie żywotną
jak sarno działanie: Czy ja dobrze robię, czy nie można lepiej,
i jak należy robić 'I Znałem nauczycieli, o bardzo niewielkim
zasobie ~ykształcenia, w trudnych warunkach życiowych, ale
tak przejętych swem powołaniem, że wciąż snuli projekty róż
nych reform pedagogicznych, obmyślali i wynajdywali różne
~~t~dy i pomoce n~ucz:3-nia, częst? dość prymitywne, albo znane
JUZ I zarzucone, ktore Jednak w Ich ręku nieraz dawały do
bre rezultaty. Nauczyciel współczesny,';żyjący w środowisku kul.
t~alnem, ma w tym względzie zadanie znacznie ułatwione, czego
me dała mu szkoła, dopełnić może z książek, pism, wykładów,
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dla twórczych swych zdolności pole znajduje w robieniu 'ob
serwacyi i doświadczeń na uczniach, nowa psychologia peda
gogiczna i pedagogika doświadczalna niejedne przyczynki za
wdzięcza skromnym pracownikom szkoły ludowej, które zresztą
często giną w zbiorowych opracowaniach ankiet i kwestyona
ryuszów.

Ale nauczycielowi, w którym silne jest poczucie obowiązku
i pragnienie doskonałości, narzuca się z niemniejszą siłą drugie
jeszcze pytanie: zagadnienie celu całej jego działalności. Co
innego jest : cr,y dobrze robię, jak można najlepiej zrobić'? -
a co innego: czy dobrem jest to, co robię? Znajomość środ
ków, przyczynowej zależności rzeczy, mechanizmu działania nie
uczy nas nic o celu działania. Mogę poznać dok.ładnie mapę
kraju, ale stąd nie dowiem się: dokąd mam jechać; dokładne
zrozumienie anatomii i fizyologii wszystkich procesów, które
warunkują pisanie, nie powie mi jeszcze, co mam napisać w da
nym wypadku. Psychologia, pedagogika doświadczalna odsłania
nam prawa rządzące życiem ducbowem, każe życie to pojmo
wać jako konieczny związek pewnych przyczyn, warunków, skut
ków; ale nie mówi: jaką treść i cel życiu temu mamy nadać.
Oto są prawa sugestyi, naśladownictwa, przykładu; ale co damy
uczniowi do naśladowania, jakie mu postawimy wzory? Oto
prawa pamięci, przyswajania.eatrzymywania, ćwiczenia, ekonomia
i technika uczenia się: ale czego ma się uczeń uczyć, w czem ćwi
czyć się? Oto jeszcze prawa rozwoju uczuć, postępowania, kształto
wania się woli, urabiania charakteru: gdy dane są takie wa
runki otoczenia, przedmioty, budzą się takie i takie instynkty
i uczucia, przy takim układzie .instynktów, motywów wola
działa w taki· i taki sposób, utrwala się taki charakter, ale ja
kież budzić mamy instynkty, :;i jakie tłumić, z jakimi przed
miotami wiązać uczucia, jakie motywy woli zaszczepiać, ku
jakim kierować ją celom? . .

Gdy zaczniemy studyować nowoczesną psychologię i peda
gogikę, olśnieni nowością i wielkością przedmiotu, czujemy
tylko radość zdobywania nowej wiedzy, rozjaśniania wątpliwości,
pozbywania się przesądów, widzimy przed sobą niezmierzone
perspektywy, zdaje się, że oto weszliśmy już na pewną i osta
teczną . drogę, jeszcze trochę więcej spostrzeżeń, doświadczeń,
a wszystko stanie się jasnem i pewnern. Ale „droga" to nie
tylko miejsce, teren, po którym posuwać się można prędzej lub
wolniej, z większem lub mniejszem tarciem, Io także kier u
ne k, w, jakim postępujemy. Tymczasem - pochłonięci bada
niem terenu, jego torowaniem i wygładzaniem, nie myślimy
o kierunku, w którym nas prowadzi, a raczej jedno utożsa
miamy z drugiem, mimowolnie przyjmujemy, że teren pewny,
dobrze zbadany, utorowany, jest to zarazem kierunek drogi,
który do celu musi doprowadzić, że skoro pewna część drogi
okazuje się równiejszą i łatwiejszą od innych, iść właśnie należy
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w kierunku tej drogi a nie w innym._ A więc, że pewne rz~czy
same przez się uwagę i zainteresowame ucznia budzą, sądz~my,
że tern właśnie zajmować go należy; skoro pewne .przedm10ty,
pewne czynności przychodzą mu łat;v?, należ~ uczy? go, tych
przedmiotów, wymagać tych czynnos~1 ;- natmalD;e insty nkty,
popędy, upodobania, które uczeń okazuje, rozt~·zygac mają o tern,
co, kiedy i ile ma być treścią nauczama, Jakie rcgu!y postę~o
waniu jego należy- postawić. Ale. _dlaczego,. czy tak Jest _dob1 ze,
czy pewni jesteśmy, że kres, u którego znaJdz1emr się, idąc po
liniach najmniejszego oporu, jest ten właśnie, którego pragnie-
rny, u którego znaleźć powinniśmy się? - . .
· Powiedzą nam, że kierunek, cel, programy najczęsciej me
zależą od nauczyciela. Narzucają je względy praktyczn~, ekono
miczne, tradycya, otoczenie, wreszcie ~zynniki ~iarodaJn~, wł~
dzę reprezentujące, a często z nauczycielstwem I pedagogią nic
wspólnego nie mające. Niewątpliwie tak jest i tak w p~wnym
stopniu być musi. Przedewszystkiem zewnętrzne _war_unl~1 i_n~te
ryalne, konieczności życia ekonomicznego okazują _się stln1eJSZ~
od motywów idealnych. Ale - warunki ekonomiczne ulegac
mogą zmianie pod wpływem świadomej woli; przytem one sta
nowią tylko o zawodowem przygotowaniu do pracy zarobkowej,
które nie jest wszystkiem, nie jest pierwszem, nie może być
traktowane samo w sobie w oderwaniu od ogólnego wykształ
cenia, i o niem samo przez się nie rozstrzyga. - Tradycya?
Tradycyę poddajemy ciągłej na różnych polach rewizyi i sarni
tworzymy nową. - Otoczenie? Ale nauczyciel może wpływać
i na otoczenie, w pewnym stopniu do swoich celów je przy
stosowywać, nauczyciel jest sam częścią otoczenia - częścią

· uczniowi najbliższą - i jakim on jest, nie pozostaje bez wpływu
na to, jakiem będzie otoczenie. A cele, programy, plany z góry
przez władze wyznaczone? Ale właśnie .o to· idzie, że nauczyciel
nie może być biernym, mechanicznym wykonawcą celów i za
dań nie przez niego pomyślanych i przyjętych, ale narzucanych
~u z· ~ewnątrz, ~rzepisywanych z góry na lata, tygodnie, dni
1 go~z1_ny. W -~ak1m razie byłoby ekonomiczniej wszystkich nau
czrc~eh zas_tąp1ć przez automatyczne aparaty; ktoś o jednej go
dzinie naciskałby określone guziki, we wszystkich szkołach
aparaty, zaop~trzone_ w_ fonografy i kinematografy, zaczynałyby
fun~cyonowac, uczmowie wedle umówionych sposobów reago
wah~y, te s_~me a~a:~ty. wykonywałyb_y kontrolę· i „klasyfiko
"?łY ~czmo~. ~ jeśli me - to _zg~dzic się musimy, że nauczy
ciel, który działać ma na ucznia Jako człowiek na człowieka
~tóry z

1
atem działać może tylko wedle tego, czego chce własn~

Jego wo a, że nauczyciel ten musi cel i pi-ogramy dawać sobie sam
lub prze~ swy~~ przedst_awicieli, b_yć ich współtwórcą, a w ich
wykonaniu m!ec zostawioną szeroką swobodę.

P~·zr taki~ ~tosunku do zadania swego nauczyciel musi
zdobyc Jeszcze świadomość, czego ma chcieć, do czego dążyć,
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co ma być tą ostateczną wartością, jaką ma przez wychowanie
swe wytwarzać, a zatem - jaki cel wychowania.

(Dok. nast.)· J. Wł. Dawid.

Niemieckie Ogniska na wsi.
(§:dI,o!i"y dra Lietza w Ilsenhurgu, Haubindzie i Bieberstein).

( Dokończenie).
Plan nauk projektowany dla wszystkich szkół' jest owocem

rrncy dojrzałym w Landerziehungsheimach. Według tego planu
prowadzona jest tu nauka. Zródłowe traktowanie historyi ułat
wiają książki, w których rnateryał jest obficie i barwnie zesta
wiony. Z książkami takierni, jak: Ludw. Sevin: Geschichtliches
Qudlenbuch (Voiglliinder Lipsk .1-10 t. do r. 1888. Schilling
Quenllenbuch zur Geschichte der Neuzeit (Berlin 1903) lub Al-·
bert Richter Quellenbuch (Lipsk 1909) warto się zapoznać.

To też rezultat 11 letniej pracy ·nad społeczeństwem w kie
runku pedagogicznym, iest dowodem, że szkoła prywatna, choć
nad małą pracująca garstką, o ile pracuje w duchu postępu,
może i musi rozszerzać światło. Tablice kolorowe, zbiory mu
zealne, pozwalają wniknąć w ducha i charakter czasu. Zbiory
takie przedstawiają się pokaźnie. Weźmy np. spis tablic z Hau
bindy na 4 klasy: pierwotne mieszkania, kapłani, monety, pi-

. srna, naczynia, ozdoby, stroje, groby, instrumenta muzyczne,
przedmioty czci bogów. Potem już cykle 'całych działów kul
tury; rozwój poszczególny: Schriftwesen, Kriegswesen, Bauwesen,
Kunstgemiilde, Kunstgewerbe, Volksleben, PolitischesLeben, Re
Iiglóses Leben, Erfindungen. Poetyczną ilustracyą historyi są
zbiory wierszy "Deutsche Geschichte in Liedern deutscher Dich
ter" (hrg. Dr. Franz Tetzner Lipsk Reclam). Jak uwypukla się
podanie· historyczne, gdy nauka, poezya i sztuka współdziałają
w ich odtworzeniu. Z ustrojem państwa niemieckiego zapoznają
się już uczniowie na średnim stopniu z książki Pannier: Die
Verfassung des deutschen Reiches (Reclarn) także z „Deutschland:
Einfiihrung in die Heimatkunde'' von Fried. Katze! (Lipsk 1907)
a wszechstronnie · z jego ekonomią z pięknej książki Riehla za
stosowanej do wymagań szkolnych "Land und Leute" (Cotta
sche Buch-Schulausgabe). Tam poznają kraj bliżej, w całym

· ogromie szczegółów: warunki ludności w poszczególnych czę
ściach kraju,· zatrudnienie jej, różnice dyalektyczne, zmiany kli
matu, w związku z temiż roślinności, fauny. Osobny rozdział
poświęcony najbiedniejszym warstwom: das Land der armen
Leute, już zawczasu zwraca uwagę dziecka na kierunek pracy,

· jaki ma w przyszłości obrać, aby przeciwdziałać nędzy i pod
· nosić kraj. ,

Przy matematyce kierunek społeczny jest też silnie uwy-
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datniony. Zbiór=zadań matematycznych z~s~osowanych d~ ma
teryału przerabianego ma w znacznej częsci ten charakt~1 spo
łeczny. ".itus dem biirgerlichen Leben" (S?hulke: Afg~ben-Sam~
lung aus der Arithmetik) zatytuł<?-.._van)'. J~den_ ro~dział? a w mm
obliczanie kwestyi statystycznych, Jak ilość ziemi_ w_ Niemczech,
mieszkańców w poszczególnych prowincyacb, dzieci szkolnycl_i,
młodzieży kształcącej się, ceny płodów różnyc~, zużylkowam~
przez zagranicę wytworów niemieckich, poda!k1, cła, wydatl~1
państw, dochody, czynsze i rabaty, ruch pociągowy. Ws~ystk1e
cyfry zestawione w porównaniu Niemiec z zagranicą, dają .zna
komite wyobrażenie stosunków gosp_oda_rczych. .

Ten zmysł społeczny, to liczeme się z chwilą obecną spo:
strzega się na każdej niemal lekcyi. · Jakież tematy otrzymali
uczniowie w wyższej secundzie (16 letni chłopcy) do opracowa
nia w ciągu roku? Oto :

1) Rozwój poczt i telegrafów (Entwicklung des Postwesens).
2) Początki żeglugi powietrznej.
3) Partye polityczne w chwili obecnej.'
4) Nasze czasopisma,
5) Przeszłość a stan obecny wsi pewnej, leżącej w pobliżu,

interesującejprzez swoje wykopaliska; (wieś tę uczniowie nie
dawno zwiedzali).

Zresztą opracowanie książek opisujących czasy prahistory
czne Niemiec, stanowisko Niemiec w gospodarce światowej, przy
czyny i skutki wojny francusko-pruskiej. Przyznaję, że niejeden
z tych tematów jest za trudny dla dzieci, które absolutnie w tym
wieku nie mogą wytworzyć sobie samodzielnego sądu o par-·
tyach lub czasopismach doby obecnej, mimo że w czytelni swo
jej mają _niektóre gazety; jednak. zainteresowanie ,y kierunku
spraw bieżących jest is:otnie żywe. Dowodem tego, że gdy przed
-ogłoszeniem tematów, pytał się nauczyciel, czy który sam nie
ma czegoś do podania, zgłosił się odrazu jeden z referatem
o kwestyi marokańskiej. Przyzwyczajeni są, z gruntu: do pracy
·samodzielnej, bo zaraz po ogłoszeniu tematów wystąpił drugi,
by mógł tylko o żegludze powietrznej i Io wyjąwszy same aero
plany opracować, bo już do lego ma sporo zebranego mate
ryału, śledzi w gazetach wszelkie notatki, które skrzętnie zbiera.

_ Praca_ w lab_oratory~ch, w warsztatach budzi przedewszyst
k!ern zamiłowanie techmczne, przyrodnicze .. Znaczną liczbą tę
gich przyrodników może poszczycić się zakład, a teraz u naj
starszych, w Bieberstein, podziwiać można aeroplan, skonstruo
wany przez 2 uczniów, nad którym pracują od 2 lat i który
c~eka tylko szczęśliwego zdania matury, aby wzlecieć w po
wietrze. ·

. Jesz.cze ohraz~i z poszczególnych lekcyi. Mamy matematykę
w jednej z klas niższych w Ilsenburgu. Przedmiotem obliczenie'
wi~lk?ś_ci kątów, w~kreślonych podług danych przedmiotów.
Dzieci idą z nauczycielem w pole, każdy z cyrklem, zeszytem

I<

r
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i ołó':kie~, wybierają oddalone jakieś budynki, jako linie trój
kąta I obliczają J:go rozwartość. - Znowu lekcya przyrody.
Przedtem, _wyszuk~wanie. roślin, które nie ucierpiały, pomimo
tegorocznej suszy I wytłomaczenie dlaczego. Lekcya w ogrodzie
zadanie ułatwia mały ogród botaniczny założony przy szkole'.
Dzieci wskazują rośliny, wyszukują według znamion ich przy
należność w kluczu roślinnym i zastanawiają się nad przyczy-
nami odporności. . .

Bieg życia· szkolnego zawisł od współdziałania uczniów,
każdy musi się czuć ogniwem społeczeństwa, które pracuje, Dla
tego tak wielka liczba urzędów, bo aż 30· dla Haubindy; wcho
dzi w to porządek koło utrzymania domu, klas, kwiatów, do
zór nad rowerami, pocztą, muzyką, przyjmowanie gości zwie
d,:a_i;Jcych i t. d. Co jakiś· czas mają uczniowie swe zebrania,
na których przedstawiają wybranym swym kolegom, żądania
i skargi, a ci deputowani przedkładają je przed radę profeso
rów. Miłym jest także podział na rodziny, po 10-ciu mniejwię-.
coj chłopców razem z profesorem,, którzy wspólnie mieszkają,
uczą się, bawią. W Haubindzie każda rodzina nawet ma swój
odrębny domek w lesie. · .

W szkołach Lietza przeważa żywioł miejski, głównie dzieci
z Berlina i innych wielkich miast, objaw bardzo pocieszający,
bo widocznie, że rodzice zaczynają rozumieć niebezpieczeństwo
wielkich miast i godzą się nawet na rozdział, byle dzieci od
tego wpływu uchronić. Kwitnące zdrowie, siły, jakie wynoszą
dzieci z Landerziehungsheirnów są przeważnie zachętą dla ro
dziców, a przyczyną powodzenia zakładów. Wyniosą z nich je
dnak i coś więcej : . prawdziwe poczucie obowiązku, umiejęt
ność pracy i dyrektywę do pracy· społecznej.

Dr Zofia Szybalska.

Rzut oka
na rozwój pedologii za granicą i w Polsce.

Ciąg dalszy.
Pedagogika eksperymentalna i psychologia- dziecka, która

tak pochłania umysły współczesnego świata pedagogicznego
w Niemczech, przyczyniła się też do powstania prądów _r:for:
matorskich we Francyi gdzie pomimo coraz powszechniejszej
emancypacyi na polu' politycznem, społecznem i religijnem,
w dziedzinie wychowania .panuje aż do najnowszych czasów
duch obcy nowoczesnemu życiu narodu, gdzie szkoła stoi _zdała

. od tego_ życia i opiera się na przestarzałych poglądach o fizycz
nej i duchowej naturze dziecka 1).

1) Por. Dr. Le Bon Gustaw: Psychologia wychowania. Przekład J. Mo
szczeńskiej. Warszawa 1911.
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To też przedstawiciele· "nowej" pedagogiki we Francy~ m~
sieli przez dłuższy czas ciężkie staczać walki z. 1;1prze?zemam1,
z tradycyjnymi nawykami pedagogów i z c~yn1;1ka_m1 . oficyal
nymi, które jak zresztą i gdzieindziej najdłużej opierają się wszel
kim reformom.

Francuzi, którzy w nowoczesnym ruchu pedag~giczn_ym od
znaczają się głębokimi i oryginalnymi pom)'.sła~1, ktoi:zy !a
początkowali psyehologię dziecka (Perez), me cieszą się Jak
Niemcy imponującymi rezultatami na polu "nowej" pedagogiki;
Niemcy dzięki swej znanej pracowitości i systematyczności, któ
rej brak narodom. romańskim, zdobyli_ sobie pierwsze. miejsce
w świecie naukowej pedagogiki. Uczeni francuscy, twórcy no
wych dziedzin wiedzy nie zdołali· wyzyskać swych pomysłów;
uczynili to Niemcy, którzy swą mrówcza pracą rozszerzają naukę,
opartą na podwalinach genialnych nieraz zdobyczy umysłu fran
cuskiego.

Zainteresowanie się psychologią dziecka budzi się we Francyi
podwpływem prac R i bot a, który w Kollegiurri francuskiem wy
kłada zasady i metody psychologii fizyologicznej 1). Prace Pe
re z'a o rozwoju i wychowaniu dziecka w pierwszych Jatach.
jego życia 2); Q u e y r a t'a o zdolności abstrakcyjnej, wyobraźni
i logice dziecka 8) i inne przyczyniają się do rozwoju systematy
cznych badań z zakresu pedagogiki eksperymentalnej.

Chcąc mówić o rozwoju „nówej" pedagogiki we Francyi,
musimy w pierwszym rzędzie poświęcić swą uwagę teoretycznej
i praktycznej działalności Alfred a I3 i n e t'a, najwybitniejszego·
w ostatnich . lat dziesiątkach psychologa i pedagoga francu
skiego 4).

W r. 1889 powstaje pierwsze we Francyi laboratoryum psy
chologiczne przy Sorbonie pod kierownictwem 13 i n e t'a. Rezul
taty badań i liczne studya z zakresu psychologii umieszczone
są w „Roczniku psychologicznym" (L'a n n ee psy ch o I ogi
q u e), założonym w roku 1894. W ostatnich latach poświęca
Binet coraz więcej miejsca w swem czasopiśmie pracom z za
kresu badania psychologii dziecka; badania te, przeprowadzane
nie tylko w laboratoryum, ale i ·,v szkołach paryskich nable- ·

1
) Th. Ribot: Dziedziczność psychologiczna, tłum. St. Bartoszewicz. -

Warszawa 1886.
') B. Perez: Psychologia dziecka, tłum. M. Dzierżanowska. - War-

szawa 1890. . ·
, ') Fr. Queyrat: Logika dziecka i jej kształcenie; tłum. Król i Mosz

czenska. Warszawa 190'3. -Wyobraźnia u dzieci, tłum. Piltz. Warszawa 1890.
') Ur. w r. !857, um_arl 18. p1>źd_ziernika 1911. Dwa dzieła Blnet'a wy

szły. w tlómacze~1?- polsklem: Pojęcia nowoczesne o dzieciach, przekład
M. Szymanowskls]. Warszawa 1911 i Dusza i ciało, przełożyła ·W. Bruner.
Lwów 1912. Ponadto :1aj_ważniejsze dzieła· jego są: Binet i 0Simon: Les en
fants anor_man": (O dzleclach anormalnych). ~i:1et i Simon : Le dćveloppe
~ent ~e ł mtell,?enc~ chez les enfants (RozwóJ rnteligencyi n dzieci). Binet
1 Henn: La fabigue mtellectnelle (O zmęczeniu umysłowem).
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rają znaczenia praktycznego i posuwają pedagogikę doświad
czalną 'naprzód.

· Binet był przedewszystkiem teoretykiem, usiłował jednako
woż swe teorye stosować w praktyce. Kiedy z inicyatywy zna
komitego pedagoga Bu is s o n'a i Hi bot'a powstaje w r. 1901
,,Towarzystwo wolne badań psychologicznych · nad dziećmi"
z siedzibą w Paryżu (Societć libre pour l'ćtude psychologique
de I'cnfant), Bi net obejmuje kierownictwo młodą instytucyą
i rozwija tu energiczną· działalność do ostatnich chwil swego
'życia. Towarzystwo zajmuje się badaniami różnych problemów
fizycznego i duchowego rozwoju dziecka, które przeprowadza

· bt)GŻ w szkotach, bądź też we własnem laboratorym pedagogicz
;1:\m, urządzcnem przy jednej ze szkół ludowych w Paryżu.
\V szczególności przeprowadzają tu pomiary antropometryczne,
k1dan ia nad pamięcią i metodami uczenia się, nad sugestyą,
wyobraźnią, zmęczeniem umysłowem, nad rozwojem intelektu
alnym. Zajmuje się też kwestyą wychowania dzieci anormal
nych, gromadzi zapomocą kwestyonaryuszy materyał, oświetla
jący różne kwestye, odnoszące· się do życia dzieci francuskich.
Towarzystwo wydaje własny organ „Bu 11 e t i n me n su e I de
la So c i ć t e l i b r e pour I'e t u d e psychologique de
I'e n f a n t". ·

Binet, pragnąc nadać pedagogice i psychologii eksperymen
talnej charakter rodzimy, starał się niezależnie od psychologów
niemieckich, w szczególności od Wundta, wytworzyć we Francyi
własną szkołę. W u n d t i jego szkoła, stojąc na stanowisku, że
doświadczalne badania nad wyższemi władzami duchowemi nie
.przyniosą rezultatów, zajmuje się głównie badaniem prostych
procesów psychicznych; Binet natomiast twierdzi, że zbadanie
zapomocą eksperymentu skomplikowanych funkcyi duchowych,
jak uwagi, pamięci, kojarzenia,. inteligencyi i t. p. jest możli
wem. Wychodząc z tego założenia, badał Bi net wspólnie z drem
Si m o n e in rozwój umysłowy dzieci szkół paryskich i stworzył
oryginalną metodę t. zw. ,,metryczną skalę inteligencyi".

Binet zdołał też obudzić żywe zainteresowanie się nowymi
prądami pedagogicznymi wśród szerokich sfer nauczycielstwa
francuskiego. Współpracownikami znakomitego psychologa są

· nauczyciele ludowi. W przeciwieństwie do psychologa amery
kańskiego W i I. Jam e s'a, który wygłosił paradoksalne zdanie,
że dla nauczyciela 'znajomosć psychologii jest zbyteczna, a przy
najmniej może się ona ograniczyć do minimum 1), Binet uznaje,
że wykształcenie psychologiczne nauczyciela podnosi znacznie
wartość jego pracy wychowawczej i pogłębia ją. Powinno się
zachęcać nauczycieli do studyów z zakresu psychologii, aby
w ten sposób zdobyli odpowiednie przygotowanie i uzdolnienie

· 1) Por. James: Pogadanki psychologiczne, przełożyła J. Moszczeńska
Warszawa 1902.
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do czynienia samodzielnych obserwacyi ~ ekspe'.·ymentów, co
jest znakomitym środkiem · trwałego . zam1ło;van_1a do zawodu
i ustrzeżenia nauczyciela od· szablonu I bezmyślnej rutyny. Zna
komity pedagog domaga się też z tego względ~, aby ~ład~e P?
pierały usiłowania uczonych i nauczycieli, kt~rzy zaJm_uJą się
badaniami nad fizycznym i umysłowym rozwoje~ dzieci szk?l
nych i temsamem zdobywają praktyczne wskazania dla podnie
sienia szkolnictwa francuskiego i skierowania pracy wychow-
czej na właściwe tory. . . .

Podobnie jak w Niemczech, tak I we -Francyi troszczy się
społeczeństwo o podniesienie stosunków hygienicznych_ w szko~e
i o wychowanie dzieci anormalnych. W L 1902 zawiązała się
w Paryżu „Liga francuska hygieny szkolnej" (Ligue fran<;ai~e
pour l'Hygiene scolaire), a w Lyonie powstała instytucya, zaj
mująca się wychowaniem dzieci anormalnych. (Oeuvre de I'En-
fance anormale). ·

Metoda badania inteligencyi Binel'a oddaje wielkie usługi,
gdy się rozchodzi o zbadanie stanu umysłowego dzieci spóźnio
nych w rozwoju, umożliwia ona niejako postawięnie <lyag
nozy i ułatwia w ten sposób stosowanie odpowiednich środków
w wychowaniu i kształceniu dzieci anormalnych. Dzięki usil
nym staraniom Binet'a powstały przy współudziale inspektora
szkolnego w Paryżu Belot'a „klasy pomocnicze" (zwane we
Francyi „Classes cle .perfectionnement" dla młodzieży anor-
malnej. '

Wpływ znakomitego uczonego rozszerzył się poza grani
cami Francyi i przyczynia się do rozwoju pedagogiki doświad
czalnej i psychologii dziecka w Szwajcaryi romańskiej i w Belgii.

Oprócz niemieckiego towarzystwa hygieny szkolnej (Schwei
zerische Gesellschaft fur Schulgesundbeitspflege) i związku psy
choanalitycznego w Zurychu (1910) istnieje w Szwajcaryi „Pe
dagogiczne Stowarzyszenie w Genewie" (Socićtć pedagogique .
genevoise) i Seminaryum psychologii pedagogicznej wraz z labo
ratoryum przy uniwersytecie genewskim, istniejącem od r. 189.2
pod kierownictwem wybitnego psychologa francuskieao prof.
Ed. CI ap ar e de'a 1

). Wydaje on od roku 1901 cza~opismo
p. t. "Archives de Psychologie". '

Nadzwyczajnem poparciem społeczeństwa i władz cieszy się
„nowa" pedagogika w Belgii, gdzie przyjęto powszechnie termin
,,pedologi_a" na oznaczenie nauki o dziecku; Belgia jest klasycz
nym krajem ~ksperym_entó,~ i J?r?b z zakresu różnych umiejęt
nos~1., a zdanie to mozna rowmez zastosować, gdy się ma na

1 myśli _nowoczesne p_~ądy reformatorskie w dziedzinie pedagogii.
Pierwsze w Belgu laboratoryum pedologiczne powstało w Ant-

•
1
) Rezult.aty nqwo?zesnych badan pedagogiczno-psychologicznych przed

stawi! Claparede w dziele: Psychologie de !'enfant et pedagogie experi
mental, Genewa 1910, wyd. IV.
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werpii (1899) dzięki zabiegom byłego nauczyciela ludowego dra
Sc huy te n'a, który też kieruje tą instytucyą i wydaje czaso
pismo w języku flamandzkim: .Paedologisch Jarboek", W la
horatoryum, utrzymywanem kosztem gminy, przeprowadza Schuy
ten badania psychologiczne nad · dziećmi szkół miejskich celem
uzyskania podstaw dla pedagogiki naukowej. Z jego inicyatywy
zawiązało się też w Antwerpii „Towarzystwo_ pedologiczne u
w roku 1902.

Wielkie zasługi dla rozwoju pedologii położyła rodaczka
nasza dr. Józefa J ot e y kówn a, kierowniczka laboratoryum
psycho-ftzyologtcznego w uniwersytecie brukselskim. W zakres
prnc laboratoryjnych wchodzą też badania nad psychologią
dziecka, a materyały i studya z tego zakresu ogłaszane są w cza
sopiśmie „H.evue psychologique", które wydaje dr. Joteykówna.

'vV. dążeniach swych, mających na celu ugruntowanie i co
raz większe rozpowszechnienie nowej nauki zwróciła też znako
m i ta rodaczka nasza swą uwagę na kształcenie nauczycieli lu
dowych. Będąc przekonaną, że badania pedologiczne znajdą go
nice poparcie i współdziałanie ze strony nauczycielstwa, doma
gała się uwzględnienia młodej umiejętności w programie nauk
seminaryjnych. Dzięki tym zabiegom powstały w dwóch semi
naryach belgijskich, w Mons i Charleroi laboratorya pedolo
giczne, gdzie pod kierunkiem Joteykówny kandydaci i kandy
datki naucz. przeprowadzają badania. Niestrudzona pracowniczka
urządza oprócz tego wakacyjne kursa pedologiczne w Brukseli,
na które uczęszczają nauczyciele różnych narodowości i głównie
dzięki jej zabiegom odbył się w stolicy Belgii ,v roku 1911
I. kongres pedologiczny, który zgromadził przeszło 600 uczestni
ków, uczonych, lekarzy i nauczycieli z trzech części świata.

Oprócz wymienionych wyżej inslytucyi jest jeszcze w Bruk
seli „Towarzyshyo pedagogi'czne" (Societe de Pedagogie), ,,Belgij
skie Towarzystwo pedotechniczne" (Societe belge de Pedotechnie)
,i Instytut socyologiczny Solvay'a, w łonie którego istnieje sekcya
badań socyologicznych nad dzieckiem i sekcya psychologiczna

C. d. n. H. Rowid.

Z ruchu pedagogicznego w Polsce. .
1 za granicą.

Z Sekcyi pedologicznej "Ogniska nauczycielskiego" w Krakowie.
Dna 8 marca p. M. Rąmu!towa ~ó\yila w dalszym ciągu na temat: .Pod
stawy nowoczesnego wychowania ·1 na~czl!,ma oraz program naucz3:ma
w nowoczesnej szkole". Prelegentka widzi podstawowe zło, które Jest
przyczyną, iż szkoły publiczne nie spełniają swego . zadania. w niekonse
kwencyi celów i środków, jakimi su: szkoła posługuje. Nasze wychowanie
jest szeregiem,kompromisów. W swojej szkole dąży więc do zupełnej har
monii srodkow.i celów. I takr.mając na oku rozwój fizyczny usuwa wszystko,
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coby go 'tamować rnogłó, szkoły zaś publiczne swojerni ~r~ądzeniami, jak
wiemy, nie tylko nie rozwijają , ale niszczą zdro_w!~ młodzieży..Chcąc roz
winąć samodzielność, zniewala dzieci JUŻ od na1~1zszego ~topnia! by same
sobie radziły i samodzielnie wykonywały zadania, doswiadczenia, sekcye
zwierząt i wszelkie czynności z życia codziennego. Postawiwszy sobie za
cel wzbudzenie zamiłowania do pracy wogole a zwłaszcza do pracy n<!,u
kowe], usuwa wszystko, coby zniechęcić młodzież d<? n_auki mogło, więc
przedewszystkiem wszelkie przeciążanie, balast pamręcrowy, odsuwa _na
dalszy stopień suchy materyał gramatyczny I t. d. Przyroda, świat zjawisk
i zrozumienie go zajmuje pierwsze miejsce w naucz.anm elementarnern, t?

. też przyrodzie poświęca się w _noweJ szkole 4 go~z!ny tygodniowo _n~ ~a;
niższym stopniu. Nowa szkoła [est wrogiem wszelkie] rutyny. ~lo~z1ez zyje
w atmosferze swobody, prawdy I pracy. Przygotowuje się do zycia w spo
łeczeństwie i ·w wysokim stopniu do tolerancyi. u,,-,;,a

Program naukowy szkoły, jakkolwiek znacznie zmodyfikowanyw ogól
nych zarysach nie może się jednak różnić od· programu szkól publicznych
ze względu na obowiązkowe egzamina. · ·

Odczyty wzbudziły niezmierne zainteresowanie, a jak. jedna ze słu
chaczek zauważyła i żal serdeczny, że my, pracując w publicznych szko
łach w tak niekorzystnych dla rozwoju fizycznego i umysłowego warun- _
kach, nie możemy stosować metod i sposobów, które każdy prawdziwy pe-·
dagog za jedynie dobre uważać musi.

Z rozwiniętej dyskusyi wyłonił się wniosek, aby sekcya pedologcizna
urządziła szereg dyskusyi nad programem, metodami i podręcznikami w szko
łach naszych, a tą drogą pozyskany materyał przedstawiła odnośnym wła-
dzom szkolnym. ·

Z .Polskiego Towarzystwa badań nad dziećmi" (Warszawa). Na ·
posiedzeniu w dniu .19 lutego b. r. wygłosił p. F. Jaros, nauczyciel szkoły
lud. w Zawierciu, referat p. t. ,,Estezyometr w badaniach pedologicznych" ..
Prelegent na wstępie wspomniał o licznych badaniach, dokonywanych przy ·
pomocy estezyornetru przez Mac-Donalda, Schuytena, Bineta.. Grilsbacha,
Błażka i innych; następnie zaś przedstawi! wyniki. badań własnych, prze
prowadzonych nad dziećmi szkoły w Zawierciu. Wyniki te, zestawione 'na
kilku tablicach barwnych, które były jednocześnie demonstrowane, dadzą
się sprowadzić do następujących wniosków ogólnych: I) Za próg wrażli
wości dotykowej danego· osobnika należy przyjąć jej maximum, otrzymane
w warunkach najbardziej sprzyjających t. j. w zupełnej ciszy i przy usu
nięciu wszelkich podniet wzrokowych. 2) dziewczęta przy wszystkich pró
bach okazały wrażliwość dotykową silniejszą niż chłopcy. 3) Dzieci inteli
gentn~ okazują. wrażliwość silniejszą od dzieci o słabej inteligencyi. W dy
skusyi zabierali głos: Orka Stefanowska i Dr Sterling, wypowiadając nie
które uwagi krytyczne co do stosowania estezyornentru I ostrzegając przed
zbyt pospiesznem wysnuwaniem wniosków ze szczupłego stosu~kowo ma
teryału. P. Jaros zaznajomił w końcu obecnych ·z organizacya badań nad.
dziećmi w Zawierciu, gdzie dzięki inicyatywie dyr. szkoły p. Szymańskiego
są one prowadzone systematycznie przez lekarza szkolnego i grono naucz'.·
Pokazywał też _tablicę, sluż~cą _ do .z".pisywania wyników badań, podzielo
nych na 4 działy: lekarski, fizyologiczny, antropometryczny i psycholo-
giczny. (,,Ruch fil."). · '

Nowe Ognisko • pracy pedagogicznej w Polsce. W dniu 11 lutego
b.. r. utworzony _został w -Łodzi dzięki inicyatywie grona nauczycieli tam
tejszych I. oddział .P~I. Tow. badań nad ~ziećmi''., J'!a zebraniu organiza
cyJn~m wybrano kornisyę, która się ma zająć ułożeniem programu działał-
ności towarzystwa. .

..___ _Międzynarodowy Fakultet Pedologii, Dr med. Józefa Joteyko, kie-
rowniczka l~b<?ra\oryum psychologicznego przy Uniwersytecie w Brukseli
otw1~~a od J_es1em 1912 roku Fa ku I te t Między n ar od owy pe do-
1 o g 1 1. (Wyzsza Szkoła nauk pedologicznych i psyc~ologicznych).
. P1erws~y kurs rozppczme się 4-go hstopada. Bliższych szczegółów za-
sięgnąć mozna: 35, Avenue Paul Iaer, Bruxelles.
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Nauki o dziecku i młodzieży stanowią w obecnej dobie' całokształt
dość skończony a [ednocześnie dość ,~ażny i.jnteresujący dla utworzenia
nowego Fakultetu. już dezyderata}V tej sprawie wyrażane były na ). Mię
dzynarodowym__Kongresie Pedologii (Brukse!a, 1911). Nowopowstający Fa
kultet Pedologu będzie Jednocześnie ośrodkiem nauczania i ośrodkiem ba
~ań: Całość . Kursu obejmie trzy lata. P9 dwóch latach 'słuchacze po zło
zernu egzaminów otrzymywać będą stopień _hcencyata, trzeci rok przezna
czony będzie do przygotowania oryginalne] .rozprawy, po obronie której
słuchacze otrzymają tytuł D ok tor a nauk pedologicznych.

_ Do składu profesorów wejdą osoby najbardziej kompetentne w roz
maitych specyalnościach. Obok kursów takich jak: Pedolog i a te or e
ty c z n a i p r a k ty cz n a, p s y c h o l o g i a d oś w i a d cz a I n a, A n -
t r o p o m e t r y a, H y g i e n a s z k o I n a, H isto r y a p e d ag o g i k i,
Dy d akty ka i P e dag ogi a do św i ad cz a I n a, nauczanie obejmować
bedzlc nadto wyktadyposwięcone Neurologii, Psychiatryi, Psy
ch o I ogi i dzieci anormalnych, Fi z yo log i i- mlęsni i nerwów i t d.

Nauczanie odbywać się będzie: I. za pomocą wykładów; 2. w licznych
szkołach; 3. w Seminaryach; 4. w laboratoryach,

Fakultet pedologii posiadać będzie cztery laboratorya:
1. Lab oratory u m pedologiczne; 2. Lab. psychologiczne; 3. Lab.

fizyologiczne i Antropometryi i 4. L ab. chemiczne.
Odnośnie do nauczania wyższego Fakultet Pedologii będzie tern, czem

s1 dziś tak zwane szkoły „nowego typu" odnośnie do nauczania śred
niego.

Słuchacze zwyczajni przyjmowani będą na zasadzie dyplomu Szkół
średnich lub Seminaryum nauczycielskiego. Dy p I omy ze Szkół po I
s k i c h b ę d ą p r a w o m o c n e. Oplata roczna 250 fr., egzamin 50 fr.
Wolni słuchacze przyjmowani będą na tych samych warunkach.

Niezależnie od Fakultetu Pedologii, I< ur s a w akacyj n e Pedo
I ogi i (tak zw. Scminaire de Pedologie> Dra Joteyko odbywać się będą tak
jak dawniej w lipcu. Przeznaczone są dla osób, które czas mają ogra
niczony, a pragną zapoznać się z Pedologią teoretycznie i praktycznie.
Oolata 50 fr.

· A zatem otwiera się nowe ogisko pracy, które zgromadzi niebawem
pracowników ze wszystkich krajów świata do stolicy Belgii, tej „zie"mi świę
tej pedagogiki" według wyrażenia Cornpayrć 'go, znanego pedagoga i aka
demika francuskiego. Nie wątpimy jednak, że udział Polaków i Polek bę- ·
dzie przeważający, dla bardzo zrozumiałych względów. ,

V. Konferencya w sprawie opieki nad dziećmi umysłowo upośle
dzonemi odbędzie się w kwietniu br. w Bernie mor. z następującym pro
gramem . Obecny stan opieki nad dziećmi anormalnemi w.Austryi, O spo
łecznem znaczeniu, i formach opieki nad anormalnemi, O nabytych za
burzeniach duchowych, Określenie i podział anormalnych według tes!ów
Bineta, Zbrodniczość i upośledzenie umysłowe, O piśmie anormalnych,
Dziecko epileptyczne, Organizacya i plan nauk „szkoły pomocniczej''.
Wykształcenie i stanowisko nauczyciela szkoły dla anormalnych.

IV. Międzynarodowy Kongres rysunkowy odbędzie się w Dreźnie
od 12-17 sierpnia br. Między innymi są na porządku dziennym następu
jące tematy: a) Psychologicne podstawy nauki rysunku, modelowania
1 pracy ręcznej. b) Wykształcenie nauczycieli rysunków. c) Organizacya
szkól zawodowych i kształcenie nauczycieli tych szkól. d) Kształcenie este
tyczne zapomocą nauki rysunków i robót ręcznych. Z okazyi Kongresu
urządzonabędzie międzynarodowa wystawa rysunków i srod
ków naukowych, jakoteż wystawa sztuki.

Kongres Towarzystwa psychologii eksperymentalnej odbędzie sii:
od 16-19 kwietnia b. r. w Berlinie. Omawiane będą między innemi kwe
stye: Psychologiczne metody badania inteligencyi, Psychologia przedmiotów
naukowych (języków i innych) .

. Nauczyciele ludowi na nnlwersytetach. Statystyka wykazuje, że
w bieżącym roku szkolnym uczęszcza na umwersytety niemieckie około
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5.000 nauczycieli ludowych bądź to w charakterze słuchaczy zwyczajnych,
bądź też nadzwyczajnych (Saemann).

Międzynarodowy Instytut pedagogiczny. W~ Caen, w Normandyi
powstała z inicyatywy p. Lebonnois. kierownika wakacyjnych kursów nau
czycielskich organizacya „Institut Pedagogique International". G\ównrm
celem nowej instytucyi jest udzielanie na_uczycielstwu różnych. kraJ_ów m
formacyi, tyczących się studyów pedagogicznych. Instytut będzie tez wyda-
wał dyplomy po złożeniu odpowiedniego egzaminu. . . .

Klasy próbne. w szkołach ludowych. W Dreźnie urządziły władze
15 „klas próbnych" w szkołach el~!Ile~t.arnych, a w Berlinie otwarto osobną
szkołę próbna na wzór monachijskie]. W zakładach tych odbywac się
będzie nauka· na podstawie nowych, teoretycznie uzasadnionych metod
nuczania 'celem przekonania się, o ile one w praktyce okażą się od
powiedniejszemi od dotychczas używanych. (Zeitschr. f. pad. Psych. u,
exp. Pad.) . ·

Czytelnie dla dzieci. W Monachium otwarto niedawno czytelnię dla
dzieci. Czytelnie tego rodzaju istnieją już w Berlinie, Bremie, Hamburgu,
Karlsruhe, Rixdorfie, Wiesbadenie. (Schweiz: Lehrerzeitung).

VARIA.
Hygieniczna studnia szkolna. Na międzynarodowej wystawie hygie

nicznej w Dreźnie w roku 1911 można było widzieć na podwórzu jednego
z pawilonów urządzenie, które mogłoby znacznie podnieść stosunki hygie
niczne w naszych szkołach. Znajdował się tam mianowicie rodzaj studni
z wytryskającą do nieznacznej ·wysokości cienką strugą wody. Kto chciał
pić, stawał nad studnią i przykładał usta do wytrysku. W ten sposób uni
kało się używania niehygienicznego kubka. Wynalazek ten, który znakomi
cie usuwa niebezpieczeństwo zakażenia się wskutek masowego używaniu
jednego kubka, często zaprószonego i brudnego przez dzieci szkolne zna-,
lazł praktyczne zastosowanie· po raz pierwszy w szkole w Dortmundzie.
Byłoby bardzo pożądanem, aby władze urządziły studnie z wytryskiem
w szkołach naszych, przynajmniej w miastach, majacych urządzenia wodo
ciągowe. Koszt nieznaczny, a hygienę szkolną posunęłoby się o krok na-
przód. ·

Zapis na cele szkolnictwa ludowego. Milioner amerykański w Pitts
burgu (Stany Zjednoczone) ofiarował ¼ miliona· dolarów na dalsze kształ
cenie nauczycieli ludowych. (N, Bahnen).
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